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ROZMAITOŚCI 


We Czwartek 


Uwagi nad teraźnieyszą Rewolueyią 
Grecką. 


(Z Dostrzegacza Austryiackiego. ) 


W Monitorze z d. 26. Sierpnia u- 
mieszczony iest pod napisem:  Malanges po- 
litigues (rozmaitości polityczne ) artykuł na- 
stępuiący : 

»Zdaie się, że niektore zagraniczne dzień- 
niki zrobiły sobie igraszkę, tworząc nowe Pań- 
stwo Greckie w rodzinie Comnenów. Nim 
się tah daleko zapuścimy, nie zaszkodziłoby mo- 
że śledzić, czyli też ieszcze żyią prawdziwi 
Comnenowie, lub czyliteż może iaki Pa lae- 
olog, nie mógłby zaprzeczać praw nowemu Ce- 
sarzowi, Tak uczone rzeczy dochodzenie, nie 
powiunoby nawet i dziś bydź obviętue, cho- 
ciaż starożytnym blaskiem rodzin z takg dumą 
teraz pogardzamy. Lecz nie tu o tem mowa; 
tu, idzie o Grecyig i o rozwiązanie pytamia 
względem tego nieszczęśliwego hraiu.« 

»My iesteśmy nieiako potomkami Greków ; 
to iest iny, ludy tegoczesne, którym Helle- 
nowie nierównie więcey, niż Rzymia- 
nie, zostawili sztuk oświaty, wymowę filozo- 
fiig æ nawet silny pociag do solistyczności, 
która ich do upadku przywiodła. Jakże moż- 
na dziwić się temu, ze los oyczyzny Arys(i- 
dów, Peryklesów, Demostenesów, 
Platonów i tylu wielkich mężów starożyt- 
ney Grecyi, dzieli tak tzule i tak żywo cała 
powszechność. 

„Mówiemy tu umyślnie: starożytney 
Grecyi ; bo moc wyobrażni pod nazwiskiem G r e- 
cyi, mienia zbyt łatwo epoki i krsie; po- 
bratymstwa narodowe i antypatyie iednym wy- 
razem :, dawne czasy Atenów i nowsze B y- 
zancył. 

»Owe odrodzenie się Cesarstwa Greckie- 
EO na gruzach Państwa Osimanow , wydaie się 
Da pierwszy rznt oka rzeczą wcale prostą i 
MBlemamy, że do tego potrzeba tylko odszu- 
kuć potomka Cesarza, ktory pod gramem Ma- 
kometall, widaiał opadaiące Biaancyium. 
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Lecz nie tym sposobem utwarzaia się Panstwa. 
Powstaią one, z czasem się powiększaia, u- 
kształcaią się powelnem i ciagłem powiększa- 
niem się, tworżą mniey więcey iednorodnąa ca- 
łość , nakoniec idą za przeznaczeniem wspól- 
nem wszystkim rzeczóm: giną— lecz możnaź 
ich znowu wrócić do życia ? « 


„Właściwa Grecyia: tworzyła początko- 
wo ieden Związek miast i ludów, wspólnym 
ięzykiem, lecz nie wspólnemi pawami połączo= 
nych. Gdy pomyślnością Grecyi, wzniosły się 
dwa główne miasta, iedno nakoniec upaść 
musiało ; a wkrótce Grecyia,którey republikanc- 
kie kształty, poiedynczości w działaniu od- 
ważnego i panowania chciwego Monarchy, 
stawić czoła nie zmogły, stała się prowincyią 
Królów Macedonii, s 

»Następnie móżne Paùstwo Alexandra 
rozszarpane Zostało przez iego wodzów , któ- 
rzy się po iego smierci onemuż za Królów na- 
rzucali, a poźniey prowincyie z podziału te- 
go utworzone, które tyłeż Królestw przedstawia- 
ły, stały się prowincyiami Rzymskiemi.« 


»Rz ym, uległ także nieubłaganemu prawa 
wieczney holei zimienności wszystkich w świe- 
cie rzeczy; Pahstwo Rzymskie podzielo- 
no; a stolica Władców iego na Wschodzie, 
przeniesiona została do Byzancyi: Dzieie nas 
uczą, iaki koniec spotkał i Panstwo Byzanc- 
kie. Czy one iest tem. Państwem, którego 
wskrzesić sądzą bydź podobieństwem ? « 

»Przed rozbiorem tego pytania należałoby 
wyrozumieć naprzód, co mieriny bydź Gre- 
cyią?— Czyliż Epir, Tessaliia, Ma- 
cedonia i Tracyia z Pełoponezema 
ten z wyspą Kreta lub Cypru iBizaucy- 
jum z Greckiemi miastami w mąłey Azyi, 
zarówno uważane bydź mogą? 'Czyliż, gdyby 
te kraie, którym to powszechne Grecyi na- 
zwisko przyznaiemy, własna siłą -od iarzina 
Ottomanów uwoluiły się, ćzyliż mowię , zaraz 
e oduiesionem zwycięztwie, każdy z tych 

ndów, z osobna, nie poszedtby za wrodzo- 
nym sobie pociągiem i nie chciał według 
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własnych praw bydź rządzonym ? Grecyia 


:eraznieysza stałaby się w oka mgnienu tem; czem - 


«awsza była przed uigrzmieniem Śwoieia od 
Alexandra lub Rzymian. W takim shlas 
dzie rzeczy, nie byłaby Państwem Byzanc- 
sle m. è 

Lecz chcemyż może pyianie do rozbierać 
w zastosowaniu do dania Grekom pomocy ze 


strony Mocarstw Europeyskich? Pytanio** 


takowe dla Europy, ltóra zaledwie co się 
uwolniła od tak okropney rewolucyi, iest przed- 
iniotem bardzo wielkiego zastanowienia, a mo- 
że nierównie większego, stałoby się dla sa- 
mych Greków. Na iakhież okrepności i ndrę- 
czenia nie byliby wystawieni , nimby woysko 
oswobodzicieli mogło wyrzec do nich: Będzie- 
cie znowu imieć $woia Qyczyznę.« 


Nie przystoi nam wchodzić w nieziniara 


kowane i daleko sięgaiące skutki iakiegobadź- 
kolwiek systematu utworzenia Grecyi; chcie- 
liśmy tylko wystawić, iak łatwo było mocney 
wyobraźni tworzyć Państwa, a iak trudno ro- 
zumowi iść za podobnem natchnieniem. Nikt 
nas obwiniać nie zechce, o oboiętność-w roz- 
biorze tego przedmiotu, który tak mocno za- 
palił umysły i w tak bliskiey iest styczności z 
nayważnieyszemi sprawami oświaty a nawet sa- 
mey ludzkości. Naymocnieysza ufność wspie= 
ra nadzieię naszą, iż Europa działać będzie 
to wszystko, czego iey dozwolą zasady mądro: 
ści, roznmu i ludzkości. Grecy, są to starsi 
bracia nasi tak w oświacie, iah w Chrzesciian- 
stwie; wszakże zbyt wielką iest i ta prawda, 
Że ich odłączenie się od środkowego p:nk'u 
iednosci kościelney — tey iedyney sity, htósaby 
Europa na Wschodzie, przeciwstawić mo- 
gia — wystawiło ich na owe mnogie ciespie- 
mia, których odtad doświadczali. 


Most westchnień. 
( Ciąg dalszy. ) 


W tey chwili rostworzeno podwoie i wpro- 
wadzono Kamilla do gabinetu Doży obitego 
pasowym axamitem. Gdy z depeszami w rękn 
wyszedł z tamiąd po nieiakim czasie, Nobila 
iuż nie było. Nie wiele go to obchodziło, 
Jakże mógł ten pałaiacy |młodzieniec, który t 
w gabinecie Doży myślał o wdziękach Apolo- 
nii pamiętać 0 owym mściwym zawistniku 
Frangipaniego? wcale inny przedmiot za- 
' palał wtedy iego wyobrażnie i krew wrzącą 
wzburzał do naywyższego stopnia. Więc się 
nie oszukał na swey znaiomości $swiata. Apo- 
' Jonia iah i inne kobiety, nie była od tegu, 


ażeby się nie pocieszać po oddalenia małźow- 
ka, a iedjnie z przebiegiości kobicey uhrywa- 
ła radość swoia, że się podobna nadarza oko- 


Jicznose. Wysławiał sobie w mysli, że ią za 
to podeyście nkarza tysiącem przenikaiących 
całasów. Ze go Apolonia oczekuie, oczekuie 


z upragnieniem był o tem zupełnie przekona- 
ny, równie iak, wiedział doskonale, że tem 
wytaz hiewińności w iey spoyrzeniach, ta nad- 
zwyczayna skromność , była tylko ostatniena 
wygórowaniem biegłości w sztucę udawania. 
Odtąd to go iedynie zatrudniało, gdzie i kie- 
dy miał zerwać ten w dwóynasób słodki ba 
zakazany owoc.. Wiedziat z ust samey Apolo- 
nii, że późno w noc powracać zwykła od 
swoich krewnych. On zaś powinien był się 
zaraz z pierwszym porankiem udać do Ryal- 
to, gdzie na niego gondoł oczekiwał. Chciat te 
wszystko zdać na przypadek , który mu dotych- 
czas sprzylać się zdawał. Do tego miał na 
pogotowiu broń i złoto. Ażeby przetrawić len 
czas wleczacy się zółwim krokiem, oglądał 
nieznaną mu dotychczas piękna VVenecyię we 
wszystkich iey położeniach, zwiedzat publiez- 
ne mieysca, i gdy iuż ciemneść rospostarła 
się na około, wszedł do iednego gościnnego 
domu, którego okna oświecone były. Nie 
znał nikogo z przytomnych zabawiaiących sie 
gra i napojami. W lednym zaś kącie ciodział 
Nobili samotnie za stolikiem. Przewybornie, 
zawołał Kamilo, ten będzie pił ze mna, niech 
mi po piianu dużo ieszcze rozprawia o Apo- 
lonii. Zaszedł z nin w rozmowę i namówił 
go do wypróżnienia z nim butelki Cypryyskie- 
go wina. Nobili przyjął to wezwanie, Pili, 
a-rozinawiaiąc z coraz większym zapałem, u- 
dzieinli sobie wszystkich raiemnic. Wino roz- 
wizzało im usta, a ten niegdyś tak ponury 
cziow:k, nie tylko wkrótce ogadał wszystkie 
Wenecyias ki, lecz zrobił oraz tak żywe opi- 
sanie Apolonii, iż gdyby w tym połowę tylko 
znaydowało się prawdy, RKammillo mógł się 
spodziewać iak naypożą A przyięcia. Gdy 
i ón coraz pilniey wychylał kielichy, zaczął 
także wiele rozprawiać , a na zapylimie We- 
necyianina , iah się Apolonia zachowywała przy 
stole, opowiedział mn wiernie całą z nią roz- 
mowę, i opisał ową boiażu Apolonii, która ią 
przeszywała na wspomnienie taiemnego za*'a- 
rzenia. Z nśmiechem odpowiedział Nobili: 
Dobra Hrabina widzę we wszystkim przesadza. 
Nie mamy ieszcze przykładu, ażeby po zaska< 
rzeniu  natychiniast uwięzienie następowało. 
Zawsze napominane wprzódy, lecz niepopra- 
wiony dopiero pedpada karze. 

Zegar uderzył pierwszą godzinę po pół- 
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nosy. Nebili dał się więcey nakłonić do pi- 
cia, po tysiacznych pożegnaniach rozstali się 
z sobą, a Kamilio maiacy iaż dobrze w gło- 
wie, zmierzał ku pałacewi Frangipanie- 
go. Już wchodził na marmurawe schody o- 
śrebrzane blaskiem księżyca, gdy czaruiący 
dzwięk lutni obił się o iego uszy. „Aechenicz- 
Bie szedł za temi słodkiemi tónaimi, Które go 
do wysokiey pewiodły galergi. Wkrótce sta- 
nał na przeciw drzwiem otworzonym, z kad 
rozlewały się wonie kwiatów. inuzyczne dzwię- 


ki i promienie księżyca. Był to sypialny po-- 


kóy Apolonii. Wysckie białe marmurowe stu- 
py unosiły baldachim z różnego iedwabiu, któ- 
ry gęsto poinarszezony spływał ku ziemi, a 
wstrzymany od srebnych ramion, odkrywał 
miękie poduszki , na których nmaywiększa pię- 
knoćć swojego wieku 'spoczywać zwykła. Przy 
rostworzonem oknie, siedziała Apolonia w lek- 
kim nocnym ubierze z wzniesienemi do nieba 
sczyma. Łagodny wietrzyk powiewaiący przez 
pokóy edsunął z-wolna ciękte pekrycie pier- 
si ehciwey całusów Zefira. W równie pięknym 
nieładzie spadały iey długie miękie włosy u- 
wite w pierścienie. Zpod czułych palców pły- 
ną Jubownie smutne akordy spoczywałaczy iut- 
ni w iey ręku, a z przepełnionego oka hrzysta- 
towe izy. O gdyby się był ten obraz odbit w 
8żystey młodzieńczey duszy powedowaney mi- 
łością, byłby tam długiczas równie iab w wspa- 
uiaiey swiątyni panował. Niestety! Przeniknął 
„on wpół napitego lubieżniką a sprosna żądza 
zrobił go .bożyszczem iedney chwili. Nie 
mogąc dłażey wytrzymać rzuca 'cię 6dwa- 
znie na Ilrabinę, która przestraszona opusciła 
lutnie na podłogą. Nie zważaiąc na iey głos 
pomney wzywaiący, obiął ią raimienami. Na- 
próżno usiiowała pozbyć się iego goracych ca- 
tausow. Po co dłażey tego udawania czcigod- 
na Apoloni,s zawołał niepewnym głosem. Ma- 
sisz bydź moią i to ieszcze tey godziny! — 
Wzmócnińua od Bóstwa obrażoney niewinnoś- 
ci więcey niż z męską siła wydarła się Apolo- 
nia z iego obięcia i uciekła przez drzwi po- 
boczne, które zasanęła na rygiel. Styszac Ka- 
millo $ak Hrabina zamykała drzwi uciekł do 
swoiego pokoiu, nim się damawnicy zgroma- 
dzili. Przeklinaiąc zniwaczenie swoiego za- 
miaru rzacił się na łożko. Lecz zaledwie 
tylko usnął, czuie, że go ktoś budzi. Zrywa 
siq, i postrzega iahiezoś uzbroionego, stoiące- 
80 przed nin. Wstaway rycerza, zawołał przytłu- 
LuONyją głosein, uzbróy się na prędce, Margrabia 
.odruzy oczeknie cię do usprawiedliwie- 
nia SIĘ 1 krwawey rosprawy w sali mariaurowey. 
Nie można było nic na to (odpowiedzieć, 
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ani odwiekać wezwania. Milezge uzbroit się 
Hamiilo, mie mogąc ieszcze zupełuie władać 
soba, lecz mu pomagał przysłaay rycerz, Jaż 
staneli w sali marmarowey, a taim czekał na 
nich ieden równie uzbkroiony z dobytym orę- 
żem. Przewodnik Kanilla podniosł hełn i 
pokazał swoia twarz sędziwą. Ja iestein za- 
wołał starzec Kawalerem Modruzy i strylem 
Apolonii. Ty rycerzu masz zaledwie lat tyle, 
ile ia blizn lieze ga moiein czole odniesionych 
w sławnych potyczkach. Ten młodzieniec na 
przeciw tobie stoiacy iest moim synowcem, 
ón udzieli swoiego ramienia moiey słabości i 
będzie walczył za obrażona sławę śwoiey sio- 
stry. Skoro tylko striy zakończył w te słową, 
stauał młody Modruzy w postawie do po- 
iedyeku, i chociaż daleko mnieyszy od Ka. 
milla, poznać iednakże byłe można poiege 
cięciach , że usiłował zadać swoiemu przeciw- 
nikowi krwawa pamiątkę tego boia. Czyli, że 
się Kamalle żle uzbroił na prędce, czy że 
mu szum w głowie iego będący  zaćmił 
oczy, lub uczncie winy osłabiało tego ramię, 
dosyc, że gdy się zapemniał zastawić orężem 
grzmiace cięcie Modruza rotpłatało hełm 
iego, hióry spadł na ziemię, a Kamille do- 
stał szeroką krysę na twarzy. Z wsciehłościa 
rzucił się na młodziana, chcac ge iednym za- 
machem obalic na ziemię, lećz stary rycerz 
stańsł ze swoim orężem między niemi. »Do- 
'sye tego Tycerzu, jesteś raniony, Medruzy 
zadowolnił się, a ty nie masz prawa bóy tem 
wszczynać na nowo. Atoli, żebyś się bar- 
dziey ieszcze zawstydził, patrz hto cię zranił. 
W mgnieniu oka zdiął Modruzy hełm, by- 
ła to Apoloniia, która woła na niego azbroio- 
iona zagniewanym wzrokiem: Tak iest kobie- 
ta zadała ci ranę, gdybyś rycerzu nie był pi- 
iany, byłabym powierzyła wykonanie zemsty 
moiema małżonkowi. Tym razem dosyć ci ryce- 
rzu na tey lekkiey karze z niewieściey ręki, 
naucz się ma późniey slacheinieyszym sposo- 
bem zawdzięczać uzyskana goscinność. — To 
rzekłszy odeszła a Modruzy iey towarzy- 
szył. 


( Dokończenie nastąpi, ) 


YViadomeści Warszawskie, *) 


(Z dnia 3. Wreśwa. ) Dziś otwarte 
zostały Sale w Pałacn Kaziinirzowskin prze- 
znaczone na wystawę płodów Malarstw, Rye 


ZNA PADA 


*) Z Kuryjera Warsrawskicge. 
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sunków i Rzeżby. Urządzenie odpowiada o- 
czekiwaniu Publiczności. Dotąd wystawionych 
iest malowah 75, rysunków 31, sztychów 2, 
rzeźb 14 — Jeszcze w bieżącym tygodniu licz- 
ba nowych obrazów ma bydź znacznie po- 
mnożona. Prawie wszysthie wymienione dzie- 
ła sa wypracowane przez rodaków, kilka przez 
cudzoziemców zamieszkałych w Polszcze, a 
trzy są przysłane z Wiednia przez Polaka 
tamže dotad mieszkającego. — Kiłka pięknych 
malowahń i rysunków są dziełami Dam na- 
szych. Katalog wkrótce będzie drukiem 
ogłoszony. Sale codziennie będą otwarte od 
giey do 12tey rano, i ad Żey do Ótey po po- 
łudniu. j j 


C. K. Przywileia na wynalazki w kra- 
iach Monarchii Austryiackiey poczy- 
nione. 


Nayiasnieyszy Cesarz i Król raczył nastę- 
pniącym osobom nadadź pod prawneini warun- 
kami przywileia wyłączney swobody w całey 
Monarchii Austryiachiey mianowicie : 

Naywyższą uchwałą z dnia 11. Czerw- 
ca r. b. Franciszkowi Farkas, urodzonemu 
de Farkasfalva, Adwohatowi i Rządcy 
dóbr Hrabiego Brnnswika: Futak i Czerewitz, 
przywiley Śletny na wynalazek iego podany za 
nowy a co do istoty Zasadzaiący się na tem: 
yże w ubraniu kruszcowem od głowy do nóg 
okrywsiącem tah, jż woda żadnego nie ms 
przystępu, można zanurzać się £ pod wodą po 
całych dniach bez tracenia oddechu zostawać, 
i tam każda robotę, nawet w większych głębi- 
snach przedsiębrać. 

Naywyższą uchwała z dnia 15. Czerw- 
ca r. b. Doktorowi medycyny i Fizykowi miey- 
skiemn w Nikolsburgu , Janowi Jüge pięcio- 
letni wyłączny przywiley, na iego za nowy 
podany wynalazek, który w istocie na tem za- 
sadzać się ma, »że ón dobry ocet z ziemia- 
ków czyli kartofel robić umie, przez eo dla 
większey tanności onegoż w porownaniu z ceną 
każdego innego octu z wina lub ziemiopłodów 
robionego i dla trwałego urodzaiu kartofel ; tah- 
że w latach nieurodzaynych osobliwie dla u- 
boższey klassy wielha korzyść wynika. 


<= 


Naywyższą uchwała z dnia 18. Czerw- 
ea r. b. Wiedeńskiemu mieszczaninowi i may- 
strowi szinukłerskiemu Janowi Resłer pięć- 
letny wyłączny przywiley na iego zanowe wy- 
dane poprawienie, w istocie Ra tem zasadza- 
iące się: »że ón dwadzieścia tapicerskich os- 
nów tasiemkowych w dziesięciu rozmaitych de- 
seniach na iednem warstacie wodnym wyrabia, 
htóre (tasiemkóm tapicerskhin na warsztaciuach 
ręcznych robionym, w dobroci wyrównytwałą , 
a co do słuszności ceny ieszcze przewyższają. 

Naywyższą uchwałą z dnia 25, Czerw- 
ca: Jastynowiiielfenb ergerowi i Komp. 
wytączny 5 letni przywiley na nowy iako- 
by wynalazek młyna obrabiaiącego i wyłusz- 
czalacego orkisz , który zbudowany iest podłag 
innych wcale zasad, iak podobna temu machi- 
na dawniey iuż na mocy naywyższey uchwały 
z d. 6. Maia r. b. uprzywileiowana, a co uo 
istoty zasadza się na tem: »iż siła mężczyzny 
a po mocą chłopca lub dziewczyny w godzinie 
(nie rachuiąc w to czasu czyszczenia i prze- 
siewania ) cetnar orkiszu lub- 60 funtów szpeł- 
ty czystego ziarna wyłuszczyć, lub obrobić 
można korba bez kamienia; a młyn takowy test 
bardzo trwały, nader małey potrzebnie repa- 
racyi i nie więcey iah dawniey uprzywileiowa- ` 
ny to iest naywięcey 25 ZR. w W.W. kosztować 
będzie.« Janowi Andrzeiowi Scheller fabry- 
kantowi petynety w Wiedniu, Śletni przywiley 
ns wynalazek iego za nowny podany a co do 
istoty zasadzaiący się na tem: viż w zwyczay- 
nych krosienkach za pomocą nowo wynależio- 
ney własciwey machiny, robi petinetę i antu- 
alaże z wrabianemi rysunkaini, które nietylko 
sa zupełnie podobne do petynety blondynowey 
giadkiey, ale nawet do wybiianey , lecz przy- 
tem tak dobrze iak gładkie czyszczonemi bydź 
moga, a zatem trwałością lectin sSiIę.« 

6) Naywyźsza uchwałą z dnia 25. z. m. 
Józefowi Knezaurek pięcioletny Przywiley 
na iego za nowy podany wynalazek , w istocie 
na tem zasadzaiący się, »że przez mechanicz« 
ne przygotowanie, statki za pomocą elastycz- 
ney tratwy, malg siła, nawet przeciw nayby- 
strzeyszemu nurtowi pędzone bydź inoga.« 
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